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W s z e l k i e  pamiątk i  i o bc h o dy  
do ro czn e  w in n i ś m y  cenie wysoko ;  
s ą  one d o w o d e m  n ie tylko stałej  
w d z i ę c z n o ś c i , owej  r ó w n ie  p ię ­
li nćj , j a k  rzadk ie j  c n o ty ,  ale o raz  
są j a k b y  zad a tk iem n ie śm ie r t e l ­
ności  i z w y c ię z tw e m  cz łowieka  
nad  s r og i m cz as em ,  k tó ry  w s z y ­
stko  niszczy i zaciera.  —  T er n  
uczuc iem p r z e j ę t a , zb i e ra łam się 
od  lat ki lku pojechać  do R u e i l ,  
w  dzićń d w u d z ie s ty  dz i ewią ty  
M a ja .  R u e i l  j e s t  w ieś  o mi lę 
od  P a r y ż a ,  m a  s k r o m n y  kośc ió ­
ł e k ;  ca łą  ozdob ą  j e g o j e s t  g r ó b ,  
gdz i e  sp oc zy w aj ą  zwłoki  kobie ty,  
k ló rć j  n i e d a w n o ,  za naszej  p a ­
mięci  , zewszą d  cześć o d d a w a ­
n o ; której  p iękne czo ło ,  ki lka 
k or o n  z d o b i ł o , a uśmiech nie- 
j e d n ę  ofiarę od ś m i e r c i , l ub  w ię ­
z ien ia  w y b a w i ł . — J óz ef in a ,  ż o ­
n a  p ić rwsz a  byłego  Cć sa r z a  
N a p o l e o n a ,  eć sa rz o w a  F r a n c u ­

z ów  i k r ó lo w a  w ł o s k a ,  k tó ra  
p e w n ą  b y ł a ,  że w k a t a k o m b a c h  
S a i n t - D e n  i s  pa rad n ie  pocho ­
w a n ą  b ęd z ie ,  tu  l e ży ;  dzieci je j  
za ledwie  o t r zy m ał y  pozwolen ie  
w y s ta w i e n ia  j ć j  p o m n ik a  i o b ­
cho dzen ia  doroczn ie  pamiątk i  jćj  
śmie rc i .  —  C ie ka w a  b y ł am  tego  
o b c h o d u ,  i n i e za wi ód ł  m n i e ;  bo 
n ie j ed ną  myś l  uży tec zną  mi  podał  
i p o su n ą ł  nieco w  zna jomośc i  
ś w ia ta  i l udz i .  —  N a p r z ó d ,  j a ­
dąc , j u ż  my ś l a ł a m  s o b i e , j a k i em  
o gó ln e m  i wielk iem je s t  d o b r o ­
dz ie j s tw em  sam a  z e w n ę t r z n a  
część r e l ig i jn a ;  g d y b y  niebyło 
kośc iołów i ks ięży,  j a k  n ie gdy ś  
chc iano w  tejże samćj  F r a n c y i ,  
n i eby łoby  n a w e t  miej sca  i sp o ­
so bu  uczczen ia  go d z i w ie  podo-  
bnćj  pamią tk i .  —  P r y j e c h a w s z y ,  
k ie dy śm y wesz l i  do kośc ió ł ka ,  
zas t a l i śm y  g o  dosyć  na pe łn i o ­
n y m ,  lubo  to by ło  w  dzień p o ­
w sz e d n i  i na  g o d z i n ę  ca łą  p r zed  
n a b o ż e ń s t w e m ;  ale w t e m  z e b r a ­
niu w i e r n y c h ,  n ie świe tn ia ł  
żad en  e legancki  u b i ó r ;  s ami
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u b o d z y ,  a p rzyn a j mni e j  ba rd zo  
m ie r n e j  fo r tuny  ludzie.  T u  s ta l ,  
o p a r ty  o f i l a r ,  J ó z e f  R a y m u n d  , 
m u r z y n ,  d a w n y  s t rzelec Józe f iny ,  
a  Izy toczyły się po czarne j  tw a r z y  
j e g o  , jalc pe r ły  po hebanie  ; t am 
ki lka ko b ió t ,  znać n iegdyś  słu* 
żących  n iższego  r z ę d u ,  zam ia s t  
w  ż a ł o b ę , w szczątki  g a r d e r o b y  
d a w n e j  P a n i  p r z y b r a n e ,  w w ąz -  
kich su kn ia ch  z b o u r r e  d e  
s o i e  i l e w a n t y n o w y c b , s kró-  
c i u c h n y m  s t a n e m ,  w  maleńkich 
kape lusikach  s petyne towdmi  pół-  
k w e f k a m i , r o z m a w ia ło  sm ut n i e  
o  szczegółach  jej  ch o ro b y  i n i e ­
spodz iane j  ś m i e r c i ,  j a k  g d y b y  
w e z o ra  zaszła.  (1)  Dale j  z n o w u ,  
d a w n i  s łudzy pałacu i o g r o d u  
w  M a 1 m a i s o n , dzi ś może wła-  
ścici le g r u n t o w i ,  lub  u r zę d n ic y  
g m i n y  czy p a r a f i i , w  cz a r n y ch  
f ra kac h  , a p r zyn a j mn ie j  s k repą  
c z a r n ą  u kape luszy ,  siedzieli  po­
w aż n i e  w kilka r z ę d ó w ,  a  na ich 
opa lon yeh  czołach widać  było 
s m u t e k  i zamyślenie .  Z g o ł a ,  sami

(1) Józefina T asch er de la  P agerie  s p ie r­
wszego ś lu b u , B eau h a raa is , u ro d z i­
ła  się 23  C zerw ca rolsu 17 6 3  w M ar­
tyn ice , u m arła  w M altnaison dnia 29 
Ma ja roku  1814 , na  rap tow ne zap a­
lenie g a rd ła . —  Dwoma dn iam i p ie r­
wej jeszcze przyjm ow ała m onarchów  
u  sieb ie .

t eg o  r od za ju  i s topnia byli  w s z y ­
scy o b e c n i ;  a w ich szanow ne j  
l iczb ie ,  prócz wyżć j  w s p o m n i a ­
nych  ,  dwie j e szcze  osoby u w a g ę  
mo ję  zaję ły .  J e d n ą  z nich była 
kobie ta  s t a ra  , b lada , s c ho rza ła ,  
u bo g o  o d z i a n a , k tó ra lak p ła ­
kała , że ją chw i lami  na cały 
kościół  s łychać b y ł o ;  a  kiedy o-  
tw o r z o n o  k ra tę  , og r ad z a j ą cą  po­
mnik  , wc i snę ła  się n a j p i e r w s z a ,  
i ca łu jąc  g ła z  z i m n y ,  modl i ła  się 
r z e w n i e .  P y ta l i ś m y  się o nią bab 
kośc ie lnych  ; odpow ied z i a ł y ,  ze 
jej  n i ezna ją  w c a l e ,  i że m us i a ła  
na  ten dzień p rzyby ć  z d a l e k a . —  
Moż e  o d d a w n a  ś lu b o w a ła ,  choć  
r az  p rzed śmie r c ią ,  być na  g rob ie  
swoje j  d o b r o d z ie jk i , i w es t chn ąć  
za j e j  dusz ę  ; a d op ią w s zy  t ego 
s m u t n e g o  i p o b o żn e g o  życzenia ,  
d o tk n ą w s z y  się wieka j ć j  t r u m n y ,  
p ł a k a ł a ,  j a k  g d y b y  j ą  na no w o  
s t r ac i ła .  D r u g ą  o s o b ą ,  co mnie  
z a j ę ł a , by ła  p o w a ż n a  m a t r o n a ,  
b a r dz o  por ząd n ie  i dos ta tn ie  u-  
b r a r i a ,  z w y r a z e m  zd r o w ia  i po ­
myś lności  na  ru m ia nć j  i pełnej  
t w a r z y ,  a p rzecież  w t ć j  chwil i  
do łez w z r u s z o n a .  N ieby ła  o na  
s a m a ;  to w a r z y s z y ł  j ć j ,  j a k  się 
z d a w a ł o ,  m ą ż ,  młod a  có rk a  z a ­
m ę ż n a ,  i może  sześcioletnia w n u ­
czka.  Zasiedl i  wszyscy  blisko po­
m n i k a ;  w i d a ć ,  że dz ie w cz y n ka
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była p o r a *  pierwszy w tym ko- n ie ró żn e ,  zaczęło s ię ,  a nikt 
śc ie le , a babka , k tó r a , jak się z znakomitszych paryżan nie- 
do wiedzieliśmy, zowie się D  a u- przybył do kościoła. —  Tyle tam 
g i l l o n  i ma znaczny handel je s t  przecie znakomitych osób, co 
w  P a ry ™  na boulevard B o n n e  Napoleonowi i jego  żonie ogro- 
N o u v e l l e ,  tłumaczyła j ć j , co m ny majątek i świetne tytuły są 
znaczył pomnik len i nahożeń- w inny , i k tó re ,  zdaje s i ę , rade 
stwo; « W i d z i s z ,» mówiła , a tę byćby m ogły jedynej prawie spo- 
» kobiótę z m arm u ru  białego kię- sobności okazania im wdzięcznej
• czącą w długiej s u k n i ,  w dya- pamięci swojój. N ie ,  do koń-
• demie na czole , to Józefina, na- ca nikt s takich n iezaw ita ł;
• sza dobrodziejka, nasza m a tk a ;  św ie tnego  i licznego niegdyś
• jam  była zupełnie uboga i tw ój dw oru  cesarzowej jedna tylko
• dziadunio takoż ;  kochaliśmy się była re p rezen tan tk a ,  jój da- 
» bardzo , lecz nićinożna było my- ma h o n o ro w a ,  która tyllio pa-
• slóc o pobraniu s ię ;  ona ufa- rę lat zostawała przy niej. —•
• twiła w sz y s tk o ,  p ien iędzm i, P rzekonałam  się w ię c ,  iż dla
• s ta ra n ie m , r a d ą ;  B óg pobło- kobie'ty, w jakimkolwiek bądź 
» gasław ił i teraz jesteśmy szezę- rzędzie urodzi się i ż y je ,  naj-
• ^ ?  ^°j>ra ona była! dobra! pewniejszą rękojmią pożądanego
• takiój drugiej pani ju z  niebę- znaczenia i długiego ży eia w ser- 
» dz ie .•« L o  rok obchodzą tu  dzićn each , są związki rodzinne i do- 
• j e j  śmierci żałobnem nabożed- broć. Józefina była czas j a k i ś ,
• s tw e m ;  złóż. i ty rączki, i zm ów  jakby  królowa pół św ia ta ,  była
• pacierz za jej d u s z ę .» — Usłu- p ięk n ą ,  była dowcipną, była u- 
chafa dziewczynka; a mnie przy- wielbianą. Cóż w lat dwadzieścia 
jem m e się zrobiło; bo była przy- trzy  stało się s tem  wśzystkióm? 
sz ość dla pamięci Józefiny w tych W s z y s tk o  z dymem poszło. N a 
s owac . Kto w ić ,  czy kiedyś g robie ,  przez syna i córkę w ysta- 
za rugie lat dwadzieścia ta sam a w ionym , prosty jes t  tylko napis:

z iew czynka, znowu tu córeczki A  Josephine , Ei/gene et Hortense. 
swojej nieprzywiezie i nieprze- A nabożeństwo coroczne, przez 

aze J^j tego dobroczynnego nieb założone i u trz y m y w a n e ,  
szczegółu? Nabożeństwo, w  ni- obchodzą jedynie wierni słudzy ś 
czóm bynajmniej od zwyczajnych dom ow nicy ,  dla których uietyle
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wspania łą ,  ile ciągle dobrą  była,  
j ak  każda z nas,  w mierności  swo-  
jćj  dobrą być może.

— —

SOWA KAPLICA
W  KOŚCIELE KATEDRALNYM NA ZAM­

K U , W  KRA KOW IE.

Jak dalece piękne umnie two 
kwi tnie  w  Pańs twie  Aus t rya-  
ck ićm,  dowodzi  nowe dz ieło,  
które w tych czasach zwiedeń-  
skićj wyszło pr acowni ,  i które 
może pod każdym względem 
zwrócić na siebie uw agę  publi­
czności.  H rab in a  A r l u r o w a  P o ­
tocka z domu B ra n ic k a ,  kazała 
wznićść w  kościele ka tedra lnym 
W Krakowie  nową kaplicę. Spa- 
niałość i smak łączą się w tej 
bu dowie  w  sposób najzgodniej-  
szy.  W y k o n a n i e  s u t y c h ,  bron-  
zowych przyozdobień,  kapitelów, 
roze t  i t. p. poruczono wiedeń­
skim , najzaszczytniej  znanym 
ar tys tom Janowi Grzegorzowi i t e ­
goż  synowi Ignacemu Danninger, 
j akoż  jedna  część tej mist rzo­
wskiej roboty już  na pićrwśzćj 
wys tawie  rękodzieł wiedeńskich 
zwróci ła  na siebie uw agę  wszy­
stkich znawców i mi łośników 
kun sz tu .  Obadwaj  ci artyści u- 
kończyli  teraz dla nadmićnionej

kaplicy ołtarz s pozłoconego w o -  
gn i u  bronzu , który tak jes t  mi ­
s te rny ,  iż o nim bez przesady 
powiedzićć można,  że nićma sobie 
rów nego  w Europie .  Panow ie  
Danninger otrzymali  najwyższe 
pozwolenie wystawienia tegóż 
oł tarza w c .  k. nadwornym zam­
ku w  kaplicy Józefińskiej,  w k tó -  
remto  miejscu zwiedzali go Najj .  
Pa ń s tw o  , J .  C. Mość Cesarzowa 
M a t k a , Księżna P a r m y ,  Arcy-  
książęta Lud wik  i Frańciszek 
K a ro l ,  tudzież kanclerz domu,  
dworu  i p a ń s t w a , książę Met - 
t e r n i c h , i pierwszy najwyższy 
ochmist rz  nadworny ,  książę Col- 
loredo.  Tak  Naj j. Pańs tw o,  ja-  
kotćż wszystkie najdostojniejsze 
osoby raczyli tym obudwom ar ty­
s tom pod względem nadmienio­
nego dzieła okazać swoje zado­
wolenie.  Podobnież licznie o- 
dwiedzający znawcy przyznali  
j edn oz go dn ie , iż dzieło to z rzad ­
ką znajomością kunsztu jes t  w y ­
konane.  O ł ta rz  zrobiony jes t  po­
d ług  abrysu c. k.  nadwornego 
radzcy budownic twa i dyrektora 
przy c. k. akademii pięknych 
kunsz tów p. Piotra de Nobi/e. 
S ł a w n y  ten mąż i w lem dziele dał 
dowód czystego smaku.  W  naj­
szlachetniejszych formach i pro- 
porcyach przedstawia się oczom .
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naszym to imponujące dzieło. 
Obok przepychu materyału , g o ­
dną  jeslv podziwienia skromna 
forma.  Oł t a r z  liczy 19  slóp 6  
cali wysokości.  A n ty p e d y u m m a  
t rzy  stopy wysokości j a 8  stóp 
9  cali długości .  P ły ta  ś rodkowa 
obejmuje 2 4  cali wysok ośc i , a 
5  slopy długości.  W  środku jej, 
j ako  przyozdobien ie , znajduje się 
krzyż z wieńcem , przyćmionej  
czyli malowanej  roboty,  spra­
wiający doskonały skutek na trafli 
j ako zwierciadło wypolerowanej .  
Na  pobocznych taflach ram,  ró ­
wn ie  jak na płytach obiedwóch 
ścian pobocznych,  umieszczone 
są  oskrzydlone g łowy Che rubi ­
nów przyćmionej roboly.  Na 
wielkiej wystawnćj  płycie osa­
dowej stoi w pośrodku spaniałe 
c y m b o r y u m , którego wnęt rzne  
ściany zdobią ornamentu w dęto 
wypukłem złocie na płycie m a r ­
murowej .  Rzeczone cymboryum 
przedstawia złożenie Chrystusa 
Pana do grobu , misterne dzieło , 
które hrabina Polocka od Jegor  O
Świątobliwości  papieża G rz e g o ­
rza X V I .  otrzymała.  Po  obu 
bokach cymboryum stoją trzy 
duże,  z wielkim smakiem w ypra­
cowane kandelabry.  Osada  , na 

.której  spoczywają okazale , s pła­
skich płyt z łożone ,  pięknym

gzymsem 5 perłami przyozdobio­
ne ramy o ł ta rza ,  ma 1 0  stóp 
wysokośc i , a 8  stóp i 3  cale d łu ­
g o ś c i , i odznacza się poli turą 
spaniałą.  Na  ramach jest wznie­
siona,  sutemi ornamentami  przy­
ozdobiona w y s t a w a ,  na którą 
krzyż promienisty,  mający dwie 
stóp wysokośc i , j asny  blask ro- 
spościera.  Przeznaczony do oł­
tarza ob ra z ,  nad którym pracuje 
pewien włoski a r ty s ta ,  przedsta­
wiać ma ukryżowanego C h r y s t u ­

s a  P a n a ,  tudzież Najświętszą 
M a r y ę  Pannę  i S.  M a g  d a 1 e n ę. 
Oł ta rz  ten , dopiero za umieszcze­
niem obrazu i połączeniem wszy­
stkich świetnych kolorów z me­
talowym przepychem oł t a rz a ,  
okaże skutek całej swojej spa- 
niałości.  P o  obu bokach ołtarza 
znajdują się dwie okrągłe pod­
s tawy z b r o n z u ,  mające 2 0  cali 
w przecięciu,  a A  stopy wyso­
kości. Te ra z  na nich spoczywają 
wazy  a labas t rowe,  lecz właści ­
wie ma ją na nieb być umieszczone 
popiersia hrabi Ar tura  Potockie­
go i jego matk i ,  dłuta T h o r -  
waldsena.  Na  tern kończymy opi­
sanie formy lego artystowskiego 
dzieła. Co do wykonania,  wspo­
mnieliśmy na wstępie , iż dzieło 
to wwłaś e iwe m znaczeniu tego 
słowa niezoslawia nic do zycze-
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t i i a , i że pp. Danning-er da\\ o- 
-czewisty dowód w niein , juk w y ­
sokie stanowisko zajmu ją w sw o­
jo tin umnietwie 5 albowiem tak po­
l i tura ogromnych płyt metalo­
wych , j a k o l e ż  wylworność przy- 
i C t n i o i i e g o  kolorytu , jest  tak do­
skonałą , i ż w sz ys t ko ,  co tylko 
Pary  /, lub Medyolan w tym g a ­
tu n k u  utwar/.a , mo/e  pośledniej­
sze  zajmuje miejsce. Całość w ol­
brzymich  swych proporcj ach , 
przedstawia się dwójnasób w za­
dziwiającej dokładności. W s z ę ­
dz ie ,  tak w najdrobniejszych 
szczegółach ,  jakoteż w całych 
massach i spojeniu ich , jak na j­
większa doskonałość panuje.  Mi­
s terne dzieło to zachwyca oko 
j u z  symetryą  proporcyj , juz  te­
chniką wykończenia; j est to t r w a ­
ły ,  najszczytniejszego umnic twa 
p om ni k ,  j ak im żaden n a ró d ,  
przynajmniej  podziś dzień w po­
dobnym rodzaju poszczycić się 
niemożo.  F. C. IVeidmann.

P O BY T JANA III. W  RACIBORZU.
W Y JĄ T E K  Z LISTU ÓWCZESNEGO 

W  PRZEKŁADZIE POLSKIM.

«Z Raciborza w górnym Ślą­
sku d. 2 7  Augus t i  1683 A n n o . —  
Zem tak dawno do W a s  niepisał, 
ustawiczne objazdy nasze były

tego przyczyną;  ponieważ tu i 
w Gliwicach od cztćrnastu dni 
bawimy i musimy Królowi Imci 
Polskiemu robić służby,  gdzie 
go rodzic mojego Pana  Grafa , 
jako starosta pow iatowy,  jeszcze 
slamtej s trony Gliwic wraz ze 
stanami szlacheekiemi na granicy 
polskiej po wi ta ł ; któremu Ora-  
cyą tutejszy Kanclerz krajowy 
Pa n  Baron Wilczek powiedział;  
szlachta zaś ,  jako też cały na­
szego Pan Grafa d w ó r ,  assy- 
stowali 11111 konno i wysztafiro- 
wano.  Król przyjechał  w kolassie 
berlińskiej czyli wChezie ,  do kló- 
rćj byto sześciu gniadoszów za­
przężonych , aż do miejsca w któ- 
rćm był p rzy jmowany.  Przy nim 
siedział W ie lk i  Koniuszy,  obok 
niego starszy Królewicz na ko­
niu jechał ,  razem z Grafem Den- 
boffem i mnóstwem polskiego rv- 
cćrstwa , jakoteż dwie kompanije 
jego przybocznej gwardyi  i cały 
d w ó r ; ale jak  skoro na miejsce 
p rz yb ył ,  zaraz ci wsiadł  na koń , 
i my assystowali  mu aż do Gliwic,  
gdzie na noc wysiadł  u 0 0 .  Frań-  
ciszkanów ; całe zaś wojsko, któ­
rego 3 0 , 0 0 0  ludu rachowano 
i 2 8  a r m a t ,  s których za jego 
przyjazdem w y p a l o n o , obozowa­
ło pod Gliwicami ;  a najśliczniej­
sze mieli namioty,  i niewidzia-
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ł em w życ iu  tyle bagażu , który 
się przeszło na 6 , 0 0 0  wozach 
mieśc ił ;  a jakie prześliczne konie 
miało wojsko , tego niepodołam 
opisać.— Die%% hujus, Jego  Kró ­
lewska Mość o milę za K at ow i­
cami , gdzie się piękny klasztor 
O Q .  Cystersów zna jduje ,  p rze­
n o c o w a ł ,  następującego dn ia ,  
przybył  do Raciborza  na obiad 
i ulokował się w  naszym zamku, 
gdzie tćż z naszą Grafiną i G r a ­
fem z Prasmanina  , i Pannam i  
z S ie roc in a , przed stołem w 
A lu m bra  g r a ł ,  a Królewicz zaś 
I m c i s  pannami się zabawiał .—  
P o  skończonej g r z e ,  udano  się 
do s tołów,  gdzie po lewej ręce 
Króla  I m e i , prost  siedział K ró ­
le wicz ,  polem wiele przedniej- 
szyeh Pa ń  z naszą Grafinią i P a n ­
ną  musiały usiąść.. Z  dworzan  
zaś królewskich nikt n ieb ył ,  jak 
tylko Pan  H e tm an  Koronny,  Pan  
Koniuszy Koronny,  i kilku P u ł ­
k ow ni ków ;  inni zaś Kawalero­
w i e ,  j ako i nasi usług iwal i ;  po­
między kfóremi P .  Graff Colon- 
na  P .  Graff  Prosky w byli Koin- 
missarzami.  Król Imei jesl Pan 
bardzo otyły,  i wybornć j miny;  
miał  na sobie pod spodem nie­
bieską szatę,  złotem przerabianą,  
na  którćj na niebieskiej wstędze 
prześl iczną gwiazdę dyamentową

przy lewym boku n o s i ł , na k tórą  
niema s z a c u n k u , na wierzchu 
zaś bruna tną  suknią s pięknego 
hollenderskiego su k n a ,  a znów 
także ,  przy lewym boku gwiazdę 
z samych pereł jak wielki g roch ,  
a po prawej stronie,  wielki złoty 
łańcuch robiony w ogniwa jak  
bywają  u studni  łańcuchy,  a p rzy 
nim miał złotą puszkę ,  n a g ł o ­
wie szkar łatna czapka sobolowa,  
ale co moment  ją  zdejmował.  
P o  stole ze swoją przyboczną 
gw ardyą  i całym dworem jeszcze 
milę za Rac ibórz pojechał;  ale 
a rmija  pod Raciborzem pozosta­
ła ; dopiero nazajutrz sca łą  ar-  
lyleryą przez most  raciborski 
p rzechodziła,  gdzie dopiero ze 
wszystkićm dobrze przypatrzyć 
się onej można  by ło ,  bo jedna  
Kompania za drugą  maszerowała,  
i marsz  nieustaw ał t rwać,  począ­
wszy od 2  godziny z r a n a ,  aż 
do 8  wieczór ;  także następnego 
dnia przeszło znowu pięć regi­
mentów infan te ryi ,  a za n śm dn i  
przyjedzie jeszcze 8 , 0 0 0  Lilw'a- 
ków.  Przyłączam tu specyfikacyą 
r eg imentów i jak wiele prowdantu 
na  dzień potrzebowały.  Ale za 
to Król Imć  bardzo ost rą subor- 
dynacyą  zachowuje między? nić- 
m i ; i w Ta rnowicach  czterech 
kazał  obwies ić ,  ponieważ rabo-
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w a l i ;  po d rodze  ża d n em u  n ie ­
wol i ło  się z a t r z y m y w a ć . —  H u ­
sa rze  wszyscy  ma ją  s k r z y d ł a ;  
icli zwie rzchn ica ,  na obiej s t ronie 
m a  wi lcze f u t r o :  broń i lanca ,  
pa ra  p i s to le tów i szabla .  A r k w e -  
b u z e r y m a j ą  pancćrze .  Je s t  t akże 
3 , 0 0 0  O r m i a n ó w ,  k tó rzy  nie są 
w y s p ec yf i ko w a ni ,  ci ma ją  dług ie  
c z e r w o n e  c z a p k i ,  krótkie  c z e r ­
w o n e  katank i  bez r ę k a w ó w ,  i 
d ług ie  spodnie  jak u W o ł o c h ó w  ; 
b r o ń  ich jest muszk ie t  i s iekićra,  
a  wszys tk ie  kompan i j e  ma ją  
s z t a n d a r y  i c h o r ą gw ie  s k r z y ­
że m S .  —  S  tej specyfikacyi je- 
szeze  to  nas tępuje  : l udu  sp iż a r ­
n i o w e g o ,  p iwniczn eg o  i s t a j e n ­
n e g o  ba rd zo  l iczno.  P a z i ó w  6 ,  
h a j d u k ó w  S ,  t r ęba cz ów  i d o b o ­
s z ó w  6 ,  l a u f r ów  2 0 ,  k tó rzy  
obok Kró l a  b ieg ną  kiedy jedzie 
k o n n o ;  m a ją  cz e rw on e  szk a r ł a t ne  
czapki  Srebrem b r a m o w a n e ,  na 
k t ó r y c h  białe pióra ; — niebieskie 
z  suk na  ho l an dersk iego  w k r o ju  
pol sk im kap o t y ,  pasy z e ś r e b r n e -  
m i  g a l o n a m i ,  p rzy  tym troki ze 
ś r e b r n y c h  g a l o n ó w ,  p rzy  k tó­
r y c h  d ług ie  noże w ś rćbro  oko- 
w ane ;  a w  ręku  p r ez en t u ją  po­
z ł ac ane go  o r ła  na pal iku 6  ćw ierci

d ł u g i m ; — od źwi e r nyc h  3 ,  k a ­
m e r d y n e r ó w  5 ,  dwadz ieśc ia  c u ­
g ó w  koni po 6  w  każd ym;  wić rz -  
ch ow yc h  koni królewsk ich  5 0 .  
K aż d y  se na to r  d w a  cugi  po 6  ko­
n i , niel icząc w  to pod ręc znych .  
Pa z i e  ma ją  po 3  i po 6  k o n i ,  
r a z e m  około 2 , 0 0 0 . — N B .  Ka­
żdy h u sa rz  i a r k w e b u z e r  ma s w o ­
jego pachołka .  B y ł  także jeden 
re g im en t  j a ńc z a r ów  i j e den  re-  
g i m e n t T u r k ó w  przy  Kró lu  Imc i .

RECEPTA DŁUGIEGO ŻYCIA.

P e w ie n  w  P a r y ż u  żyjący s t u ­
letni  s ta rzec  napi sał  nas tępu jącą  
r eceptę  dla tych , którzy t akże  
s tu lat  doczekać sobie ż y c z ą : 
N a  ś n ia d a n i e ,  o godz in ie  9 te j  
z r a n a ,  śklanka w o d y ;  na obiad,  
o 2g ie j  godzin ie  po p o ł u d n i u , 
r o s ó ł ,  p ieczeń ,  komp ot  i śk lanka  
dobr ego  w in a  ; na podwieczorek ,  
o godz in ie  4 te j , p rzechadzka  nie- 
ba rd zo  u t r u d z a j ą c a ;  na  wiecze­
r z ę ,  o godzinie  9 tę j  przed sp a ­
n i em ,  śk lanka  w od y  s c u k r e m . —- 
O b a w i a ć  się tylko należy,  aby 
wielu  czy te ln ików tej r ecep ty  już 
na 9 9  latach poprzes tać  sobie nie- 
życzy ło .

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


